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DZIENNIK NARODOWY 


wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 
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„w naszą dziejową przeszłość, przekonamy się | publiczną, że gotów jest z niej uczynić przed- 


Pogódźmy się — niestety — że Polacy bywali zwykle nie- | miot towarzyskich koncesji, że zgoda, czytaj 
przejednani tylko w spfawach prywatnych i  —spokój,— jest mu milszym niż ta prawda, 
II. że one to rozbijały sejmy polskie. Gdy cho- | którą wyznawał, niechaj sam ustąpi, gdy go 


| dziło o jakieś starostwo; o darowanie obrazy, | to tak mało kosztuje. Pocóż tak uporczywie 

Popularność hasła: Pogódźmy się! świad: o umorzenie ciężącej na jakimś magnacie | domagać się jako balsamu na ranę miłości 
czy o upadku etyki publicznej w Polsce, o | banicjj—nie wahali się kraj cały zawichrzyć. | własnej przyznania sobie jakiejś pół, czy ćwierć 
zaniku wyższego typu obywateli kraju, na | Gdy jednak na porządku dziennym stały re- | racji, gdy ona ma dla nas tak mało ważyć? Czy 
którego miejsce rozwija się i krzewi bujnie | formy zasadnicze, każdy coś ustąpił i —dla | nie więcej godności i powagi jest w szczerem 
gatunek niższy, małego prywatnego czło- | świętej zgody, dla nieprzedłużania zatargu, | przyznaniu się: byłem w błędzie, przekona- 


wieczka. załatwiano je połowieznie, odraczano, lub nie | liście mnie —idę bez zastrzeżeń i targów 
Sumienie obywatelskie wymaga, by swo- | załatwiano wcale, ażeby nie wszczynać kłótni. | z wami? 

ją służbę ojczyźnie traktować poważnie i | I tak sobie hodowano bągienko rozkładu, póki | Tak czynią ludzie rzetelni, ludzie szanu- 

szczerze, Wolno się mylić, ale zanim się w niem nie utonęła Rzeczpospolita. jący swą obywatelską godność. Tu jednak 

swój sąd, swoje żądania wygłosi, trzeba się Nawet ci najlepsi, najdzielniejsi, których | chodzi o coś innego. Dzisiaj nie przekona- 


ściśle policzyć z samym sobą. Moja pra- | pamięć czciliśmy dnia 3 maja, zgrzeszyli bra- | nia naszych przeciwników się chwieją, lecz 
wda może nie być prawdą bezwzględną, | kiem bezwzględności i uporu. | oni ustąpili | podstawa ich politycznej orjentacji. OOpierała 
ale dla mnie musi być w danym momencie | tym, których za większość uznawali, a któ- | się ona w całości na przewidywaniu, że Rosja 
jedyną, muszę ją wyznawać na całkowitą | rych było więcej tylko razem z wojskiem | zwyciężyć musi, że naród musi się trzymać . 4 
swoją odpowiedzialność, przekonany, że lep-  Kreczetnikowa i Kachowskiego. I oni za wszel- | silniejszej strony i jej interesom służyć. Po | 

szej odkryć nie inogłerm, że droga, którą idę | ką cenę unikali rozłamu wewnętrznego, cie- | zdobyciu Przemyśla, runęła opoka, ną której 4 
i którą drugim wskazuję jest ta, na którą we- | szyli się, że ich rewolucja żadnej szyby w | zbudowali swój polityczny gmach. Szukają 
wnętrzny nakaz mnie skierował, Tylko taka | Polsce nie zbiła, traktowali i dyskutowali z | sobie nowego mieszkania, nie wiedzą, gdzie 
zupełna wewnętrzna zgoda ze sobą uprawnia | Branickim, Szczęsnym Potockim, szanowali | się podziać. Trudno stukać do drzwi tych, 
mnie do zabierania głosu w sprawach pu- | przekonania polityczne zdrajców narodu za- | których się od czci i wiary odsądzało. A więc... 
blicznych. Wierność własnym hasłom nie jest | miast się z nimi Tozprawiać tak, jak równo- | pogódźmy się! — ustąpcie troszeczkę, kawa— + 
uporem, ani kłótliwością, ani złem wycho- | cześnie rozprawiała się republika francuska. | łeczek swojej racji i dajcie nam prawo ucze- 
waniem lecz elementarnym obowiązkiem oby- | Najprzód bardzo dobrze wychowany król | pienia się na waszym politycznym wózku. 


watela. Choć moja prawda nie jest dziś -| ustąpił dla miłego pokoju. Później Potocki, W duszy dodaje się przypisek: a może 
prawdą dla was, póki nią jest dla mnie, mam | Małachowski, Kołłątaj, wierząc, że i prze- | my was z czasem zepchniemy? 
obowiązek nietylko ją propagować, ale zanią | ciwne stronnictwo również Polskę miłuje, nie | Iza: Moszczeńska, 


cierpieć, a nawet w jej obronie umrzeć. chcieli im przeszkadzać, by ją ratowało na 

Zanim mnie przekonacie, że się myliłem, | swój sposób, wedle swego najlepszego mnie- 
nie mam prawa zaprzeć się jej ani ze strachu, | mania—wiemy, z jakim skutkiem. Polityka 
ani przez grzeczność. Nikt też nigdy nie Czy brak silnej wiary we własne ideały, 


poczyta za zasługę żadnemu mężowi polity- | czy nadmiar tolerancji i ufności względem Stanów Zjednoczonych 

cznemu, że dla niedrażnienia przeciwników | rodaków z przeciwnego obozu stanowił ich 

i osiągnięcia świętej zgody porzucał sprawę, | słabość, dość, że okazali się zbyt słabi na Dzienniki berlińskie donoszą, że w Wa- 

za którą walczył. | wodzów i kierowników narodu. szyngtonie odbyła się tymi dniami dwugo- 
W tym kierunku popełniano u nas grze- | Grzeczność w polityce jest słabością, | dzinna narada gabinetu przy udziale prezy- 

chy liczniejsze i stokroć cięższe niż te, które | a bywa zaprzaństwem. denta Wilsona, na której uchwalono wysłanie 

spowodowała niezgoda. Wejrzawszy głębiej | Jeśli jednak ktoś tak bagatelizuje sprawę | drugiej noty do Berlina. Krążą wersje, 


odstępny nędzy i głodu, błąka się na zmizerowa- | szej kobiety, ale przystanęła nieśmiało w oddali, 


Migawki żołnięrskie . nych, bez rysów jeszcze, dziecięcych twarzyczkach. | spojrzeniem dziękczynnem patrząc mi w oczy. 
| Prośba i wyczekiwanie ciche kryje się w nieśmia- | — Jak ty się nazywasz? 
Za domem podwórko. Na środku studnia. łym ruchu drobnych rączek wyciągniętych przed | — Kazio — odparł cicho przez chleb, który 
Wieniec siwo-niebieskich mundurów otacza okrą- | siebie i ściskających za uszka wyszczerbione i po- | wielkimi kawałkami pakował w szybko mielącą buzię. 
głe jej podmurowanie. Woda pryska wkoło pod | obijane naczynie. — Jeśli ty się z mamusią podzielisz, to ci 


nogi czyszczących menażki. | — Głodnyś? — zagaduję najmniejszego ba- | za mało będzie... chodź tu bliżej... 


W głębi mały sadek, czy ogródek. Wśród | chorka niespokojnie stojącego w tym wieńcu mnie Wciągnąłem malca na furę i posadziłem obok 
rzadko stojących drzew dymi kuchnia polowa. Za- otaczającym i łakomie patrzącego na dymiącą du- siebie. W próżną, oczekującą gardziel garnka rzu- 
maszyste kopysty i warzochwie rozdzielają strawę | żą porcję mięsa i ryżu. | ciłem mu kawałek mięsa i ryżu. 
poimiędzy przesuwający się powoli szereg strzelców. — Ojej! — zrobił rezolutną i zaciekawioną | ‘Kazio uśmiechnął się i spojrzał na dno nas 

Zmęczeni ćwiczeniami od wczesnego ranka minę, | SZYBA większego od jego głowy, potem na mnie, 
rozsiadają się wśród drzew, gdzie kto może i na 2 A E E | wreszcie na matkę stojącą w oddaleniu... Oczy 


śmiały mu się niecierpliwą radością. Poruszył się, 
| jakby chciał uciec ze zdobyczą do matki, która 
tymczasem podszędłszy i dziękując mi życzliwem 


czem może; spożywają strawę w milczeniu. 
Na podwórku, wzdłuż murów go okalających, 
stoi jak martwy szary pas kobiet, wśród nich mro- 


— Bądź co, bodaj kromkę chleba. 
Pierścień skurczył się i czekał dalej w mil- 


wie dziatwy zgłodniałej. Cicha gromada, otulona w: l l spojrzeniem zdjęła malca na ziemię. 
w kraciaste chusty, kryje pod niemi garnki, gar- Na kwaterze zostawił ktoś bochenek chleba, | — Ukłoń się ładnie i podziękuj panu żołnie- 
nuszki i rynki. wziąłem go z sobą. Podzielirem na kilkanaście | rzowi... widzisz jaki dobry, nie jak inny, co to 

— Może się też kto zlituje i uraczy czem | CZĘSCI , i A gna człeka jak psa i kolbą często uderzy. Podzię- 
ciepłem. Wyciągnęły się drobne łapki w górę, chciwe | kuj polskiemu żołnierzowi... 

Przywykłem już do tego widoku. Przydzie- | 1a nasz powszedni... Kazio zasalutował lewą rączką, dotykając koń- 
lony tymczasowo do kompanji sztabowej, mieszam | — Zjesz to całe? — zagaduję znowu malca. | cem skurczonych pałców miast brzegu czapki, na- 
się w długi szereg i wkrótce z pełną menażką | — Ojej, a matuś będzie też jadła. sadę nosa, pchając sobie mały brudny koniuszek 
wracam na podwórko i siadam na koźle stojącej — To ty się podzielisz tem?... A gdzież | W samo oko i odszedł prędko za spieszącą ku do- 
w kącie fury. W tej chwili otacza mnie pierścień | twoja matka? | mowi matką. 
dziatwy. Znają mnie. Oczka małe, błyszczące | Malec odwrócił się i spojrzał pod mur. Z kra- | „ „.. oo T. Ordża 
prośbą, jakiś nieokreślony smutek, towarzysz nie- | ciastej plamy wysunęła się mizerna sylwetka star- EA RL podof. Leg. Polsk. 

zza was, 
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że ta druga nota będzie krótką i że będzie 
zawierała uprzejme ale stanowcze zapytanie, 
czy ostatnią notę Niemiec rozumieć nałeży 
w ten sposób, iż „Niemcy będą i nadal 
lekceważyły prawo międzynarodowe“. 

Członkowie gabinetu w Waszyngtonie są 
zdania, że Stany Zjednoczone zerwą 
prawdopodobnie stosunki dyploma- 
tyczne z Niemcami. 

Czy polityka Wilsona i Bryana, zmierza- 
jąca do wywołania konfliktu z Niemcami, 
znajdzie uznanie ludności amerykańskiej, jest 
więcej, jak wątpliwe. „Vossische Zeitung* 
twierdzi, że między Stanami Zjednoczonymi 
a Anglją istnieje oddawna tajny układ przeciw 
Niemcom, datujący się od czasu budowy ka- 
nału panamskiego. Anglja i Francja dały 
swoje przyzwolenie na budowę kanału do- 
piero wtedy, gdy zdołały rząd Stanów Zje- 
dnoczonych przekonać o „niebezpieczeństwie * 
pangermanizmu. 

Pozatem Wilson znowu miesza się w 
sprawy meksykańskie. Grozi mianowicie in- 
terwencją w Meksyku, jeżeli nie ustaną we- 
wnętrzne niepokoje w tem państwie. Wilson 
chce się widocznie znów skompromitować. 

Z kół dyplomatycznych donoszą, że mimo 
upokorzenia się rządu pekińskiego wobec 
ultimatum japońskiego, ruch antyjapoński w 
Chinach rośnie coraz bardziej. Nową falę 
oburzenia wywołał fakt, że żądania japońskie, 
postawione Chinom były faktycznie o wiele 
większe, niżby to wynikało z informacji, któ- 
rych rząd japoński udzielił mocarstwom euro- 
pejskim i Ameryce. Dzienniki chińskie stwier- 
dzają, że projekt, który był podstawą roko- 
wań między Chinami a Japonją, zawiera 21 
punktów, podczas gdy komunikat japoński, 
przeznaczony dla zagranicy, zawiera tylko 11 
punktów. Reklamacje i zapytania wystoso- 
wane z tego powodu przez odnośne rządy 
pod adresem Japonji, wydały ten rezultat, że 
stwierdzono niezbicie, iż lista żądań japoń- 
skich, przedłożonych w Pekinie, zawiera isto- 
tnie 21 punktów. 

Znamiennem jest, że jedyne mocarstwo, 
które posiada obecnie zupełną swobodę ru- 
chów, Stany Zjednoczone, sformułowały swoje 
zapytanie w Tokio w bardzo umiarkowanej 
formie. Gabinet waszyngtoński unika 
widocznie wszelkiego ostrzejszego 
tonu wobec Japonji. Z Waszyngtonu 
odeszły wprawdzie do Pekinu kilkakrotne 
oświadczenia, że Stany Zjednoczone nie do- 
puszczą do uszczuplenia interesów amerykań- 
skich w Chinach, a przedewszystkiem do na- 
ruszenia zasady „otwartych drzwi*, ton jednak 
tych oświadczeń jest tak przyciszony, że na- 
dzieja energiczniejszej akcji amerykańskiej prze- 
ciw Japonji znikła. 

Przekonanie, że Chiny w konflikcie z 
Japonią na nikogo liczyć nie mogą, skłoniło 
rząd pekiński do uległości wobec Japonii. 

Jakkolwiek rząd chiński utrzymuje lu- 
dność chińską w niepewności do do rozmia- 
rów żądań japońskich, to jednak opinja pu- 
bliczna Chin dowiedziała się o taktycznym 
stanie rzeczy z pism amerykańskich i angiel- 
skich. Wzburzenie przybiera z tego powodu 
coraz większe rozmiary. 

Konflikt chińsko - japoński nie zakończył 
się, lecz dopiero na dobre się zaczyna. 


CE, 


Położenie finansowe Włoch 


Włochy pod względem finansowym i ekono- 
micznym nie stały nigdy w przednim szeregu mo- 
carstw europejskich. Ogólny bilans handlowy Włoch 
zawsze jakoś dziwnie chromał, wykazywał luki, bo 
cała wogóle struktura gospodarcza królestwa wło- 
skiego niedomagała chronicznie i czyniła wrażenie 
niekoniecznie solidne. 

Jednakowoż od szeregu lat, mniej więcej od 
początku bieżącego stulecia, stosunki ekonomiczne 
Włoch, w porównaniu ze stanem dawniejszym, 
ukształtowały sięlepiej. Powstały nowe pola wytwór- 
czości, na innych polach dokonano sanacji, finan- 
se państwa przyszły do względnej równowagi, aż 
oto wybuchła wojna trypolitańska i równowaga 
finansowa Włoch nanowo się zachwiała. Wojna, 
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aczkolwiek zakończyła się zwycięstwem Włoch i 
przyniosła Włochom wcale poważny dorobek tery- 
torjalny, wywołała w handlu i przemyśle włoskim 
ciężki kryzys, z którego Włochy tylko z trudem 
wielkim nanowo się dźwigać zaczęły. 

Na mozżolnych, lubo niezawsze fortunnych 
wysiłkach upłynęło znowu lat kilka, gdy w tem 
rozpętała się wielka wojna europejska, a z nią 
przyszedł nowy, tym jednak razem daleko gwałto- 
wniejszy kryzys. 

Włochy, choć nie porwane wirem powszech- 
nej zamieci wojennej, odrazu poczuły na sobie 
skutki wojny, były bowiem tem jedynem państwem 
neutralnem, dła którego sama już wyczekująca po- 
stawa, sama tylko zbrojna ekspektatywa, pociągały 
za sobą kolosalne przesilenie ekonomiczne. 

Przesilenie objawiło się momentalnie, zaraz 
w sierpniu roku zeszłego. W wielu gałęziach prze- 
mysłu i handlu zapanowała stagnacja, i to stagna- 
cja tak uporczywa, że gdyby rząd nie był ogłosił 
mioratorjum, bankructwa stałyby się zjawiskiem 
codziennem, a po bankructwach przyszłaby ruina. 
Tylko dzięki zarządzonemu przez rząd moratorjum, 
banki włoskie mogły przetrzymać wywołane wojną 
wstrząśnienie, ale już po paru miesiącach, by módz 
stawić czoło dalszym niebezpieczeństwom, niektóre 
ważniejsze instytucje finansowe musiały się zrze- 
szyć i wspólnymi kapitałami dokonywać sanacji 
podupadłych przedsiębiorstw. 

Ze. wszystkich gałęzi przemysłu włoskiego 
tyłko te oczywista utrzymały się na powierzchni, 
a nawet się podniosły, i to niektóre nawet -znacz- 
nie, których wytwórczość obliczona była na po- 
trzeby wojska. Zaliczyć tu należy przedewszyst- 
kiem przemysł przędzalniczy i bawełniany, prze- 
mysł żelazny, fabrykację automobilów, materjałów 
wojennych i obuwia. Natomiast bardzo poważne 
gałęzie przemysłu włoskiego, jak przemysł jedwa- 
bniczy, produkcja wina, oraz przemysł żyjący z rů- 
chu turystycznego, z którego się pokrywała za- 
zwyczaj znaczna część pasywów w handlowym bi- 
lansie Włoch, zostały doszczętnie sparaliżowane, 
starięły jakgdyby na krawędzi zupełnego rozstroju. 

Ale i te nawet gałęzie przemysłu, które miały 
zapewniony zbyt, których wytwórczość mogłaby 
być znacznie uwielokrotniona, nie mogły należycie 
wyzyskać konjunktury wojennej. Przedewszystkiem 
nie znalazły wystarczającej siły roboczej, całe bo- 
wiem szeregi robotników powołano pod broń. Dru- 
ga trudność, którą napotkały, to — brak węgla. 

Cała produkcja węglowa Włoch wynosiła pół 
miljona tonn w roku, to znaczy, że wydobywano, 
jak to statystyka wykazała, 1 tonnę na 500 głów 
ludności, podczas gdy naprzykład w Niemczech wy- 
pada na głowę 3 i pół tonny, nie mówiąc o An- 
giji; gdzie się dobywa 6 tonn na głowę. . W cza- 
sach pokojowych Włochy głównie w Anglji pokry- 
wały swoje zapotrzebowania węglowe, w czasie 
zaś wojny sprowadzały węgiel poczęści z Anglji, 
poczęści z Niemiec, ale import ten związany był 
zawsze z wielkiemi trudnościami, zwłaszcza że An- 
glja niechętnie się pozbywała węgla i krzywem okiem 
patrzyła nawet na swą najbliższą aliantkę, Francję, 
którą stale musiała zasilać w węgiel, bo wszystkie 
kopalnie belgijskie i znaczna część francuskich zdo- 
byte zostały przez niemców. Ponieważ obecnie 
Anglja nosi się, jak wiadomo, z zamiarem ogłosze- 
nia zakazu wywozu węgla, a węgla niemieckiego 
wogóle nie można będzie sprowadzić, więc nawet 
przemysł włoski, z wojny, czerpiący zyski z niej 
bezpośrednio żyjący, zostanie wkrótce sparaliżowa- 
ny i z konieczności ustąpi miejsca importowi z 
Ameryki. 

Rozstrój w przemyśle i handlu włoskim odbił 
się dotkliwie na finansach krajowych. Za miarę 
niezdrowego położenia finansowego może posłużyć 
chociażby rzecz taka, jak 10'/0 agio, które dla bra- 
ku złota w kraju (ze zmniejszonym wywozem, 
zmniejszył się dopływ złota do Włoch) stało się 
normalną zwyżką przy płaceniu banknotami pań- 
stwowymi. Że zaś to agio teraz, po wdaniu się 
Włoch w wojnę, jeszcze bardziej urośnie, że kurs 
papierowego lira jeszcze się bardziej obniży, to 
leży jak na dłoni, ponieważ dopływ złota do Włoch, 
minimalny w dobie neutralności, teraz się stanowczo 
do zera zredukuje. Inną miarą złego stanu finan- 
sów jest zupełne fiasko, które poniosła narodowa 
pożyczka włoska, a obok tego fiaska straszliwy 
spadek 4 '/2%/0 renty państwowej, ktorej kurs na 
giełdzie rzymskiej w przededniu wojny, t.j. w dru- 
giej połowie maja stał poniżej kursu emisyjnego, 
a dzisiaj się z pewnością jeszcze bardziej obniżył. 


. układaniu drewnianych 


Dodajmy do tego taki jeszcze fakt, że preliminarz 
budżetowy w samym tylko miesiącu maju zawiódł 
w rubryce dochodów o 100 miljonów lirów, a bę- 
dziemy mieli w przybliżeniu obraz sytuacji finan- 
sowej królestwa włoskiego wywołanej nie wojną 
i wszystkiemi jej okropnościami, ale samą jeno 
groźbą wojny, samą tylko neutralnością zbrojną. 

Pierwszym, namacalnym skutkiem tych wszy- 
stkich niezdrowych stosunków handlowych i prze- 
mysłowych jest niesłychana drożyzna w kraju. Ce- 
na np. pszenicy wzrosła do 50 lirów za podwójny 
centnar, mąki do 62 lirów. Produkcja rolna Włoch 
nigdy nie wystarczała na krajowe potrzeby, Włochy 
zawsze były skazane na import i sprowadzały zbo- 
że przeważnie z Południowej Rosji. Dziś Darda- 
nele są zamknięte i zboże z konieczności trzeba 
sprowadzać z Ameryki, co cenę jego znacznie po- 
dnosi. Ponieważ tegoroczne zbiory we Włoszech 
w najlepszym razie wypadną. średnio, więc, jak 
twierdzą ludzie kompetentni, import jego z pewno- 
ścią dosięgnie pół miljarda lirów. 

W warunkach tych jedynym ratunkiem dla 
Włoch mogła być tylko zagraniczńa pożyczka wo- 
jenna. Ostatnio rozeszła się pogłoska, że Angja 
i Francja zapewniły Włochom za przyłączenie się 
do wojny 5 miljardów franków (według innej wersji 
tylko 3 miljardy). Jeżeli tak jest w istocie, to finan- 
se włoskie poprawią się niezawodnie, zwłaszcza że 
rząd będzie mógł z tego źródła pokryć swoje nie- 
dobory i zasilić różne gałęzie przemysłu. Według 
obliczeń wydatki militarne rządu włoskiego od 
sierpnia do połowy maja dosięgły już 2100 miljo- 
nów lirów, bez zasiłku więc z zewnątrz rząd włoski 
nie mógłby się dłużej utrzymać. Panuje nawet 
przekonanie, że owa możność otrzymania pożyczki 
wojennej była dlań jednym z bodźców, które przy- 
spieszyły interwencję, które go ostatecznie popchnę- 
ły na stronę trójporozumienia. 

ms. 
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Z. miast i wsi 
(Od własnych korespondentów). 


Z okolic Częstochowy. 


Kawodrza—Gnaszyn w Czerwchu. 


Kawodrze są dwie: Dolna i Górna. Dolna 
leży tuż za miastem przy Herbskiej szosie. Cieka- 
wy widok mają wsie, przy owej szosie położone. 
Domy nowe ale drewniane — długie, półmiejskie, 
pełne pospolitych zdobień, Dachy kryte papą — 
płaskie nie polskie. Ludność ubrana całkiem po 
miejsku. Włóczą się między wiosennemi drzewami 
jakieś szale gazowe-—Bo ogrodów pełno — dobrze 
utrzymanych. — Czystość i zamożność znać z każ- 
dego kąta i kulture podmiejską — na zupełnej cie- 
mnocie gruntowaną. Raz poraz zajedzie przed 


„chatę* młodzian na rowerze. W zaloty. 
Zniszczenia wojennego na oko wcale nie wi- 


dać—choć ludzie narzekają i szkody są ponoś du- 
że. Kawodrza Dolna została też w szczególny 
sposób ukarana. Oto za to, że nie dała dobrowolnie 
ludzi do okopów, nie będą tej wsi wypłacone ko- 
szty rekwizycji. Szkoły w Kawodrzy niema. 

Tuż za Kawodrzą Dolną położony Gnaszyn, 
ma zewnętrznie ten sam charakter. Wygląda je- 
szcze zamożniej. Białe firanki aż lśnią w oknach, 
odbijając od czerwieni krakusów. Domy jednak 
choć nowe, również przeważnie drewniane. Zale- 
dwie dwa czy trzy domy murowane zdarzyło się spo- 
tkać. Domy po cztery i pięć okien frontu mają, 
prawie wszystkie ozdobione werendami w zieloną 
drewnianą kratkę, na jeden lub dwa modele w ca- 
łej wsi. Widać pewną staranność estetyczną w 
ścian i ozdobieniu ich 
listewkami. W ogrodach zauważa się nawet inspe- 
kty. W Gnaszynie był przystanek kolei Herbskiej, 
od czau wojny skasowany. Jest też fabryka juty. 

Ludność jak i w Kawodrzy nie wyłącznie tyl- 
ko rolnictwem się zajmuje. Są sztygarzy i górni- ' 
cy z kopalń w Dźbowie i na Konopiskach. Prze- 
mytnictwo odegrało też pono swą rolę w zbogace- 
niu się wsi. W czasie wojny ucierpiano od rekwi- 
runków. Opowiadano mi tam taki fakt: wojsko 
niemieckie zarekwirowały włościaninowi konia. Po- 
szedł z kwitem do miasta—gdzie mu za kwit ktoś 
nowu kwit wydał, Z tym zgłosił się teraz do Ko- 
mendantury — ale mu powiedziano, ze na kwicie 
stoi: „Koń zapłacony". 

Jest w Gnaszynie szkoła. Budynek szkolny, 
to zwykła obszerna chata włościańska. Izba szkol- 
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na zajmuje połowę domu. Mimo to nie powinno 
by się w niej uczyć więcej jak 30 — 40 dzieci. 
Tymczasem uczy się w czasach normalnych 60 do 
90. W czasie wojny było ich tylko”30-cioro. Na- 
uczycielka dostaje teraz tylko część pensji, wyno- 
szącą 24 rb. miesięcznie na dwie osoby — matkę 
i córkę, która jest jej pomocnicą. Nie wyżyłoby 
się z tego, zwłaszcza przy obecnej drożyźnie, gdy- 
by nie lekcje prywatne. Do Gnaszyna przychodzą 
dzieci z kilku wsi okolicznych. Tymczasem na 
sam Gnaszyn potrzebna jest szkoła 3 razy większa 
z personelem nauczycielskim z 4 do 5 osób, gdyż 
w tej tylko jednej wsi jest przeciętnie do 150 dzie- 
ci w wieku szkolnym. 

Dwa sklepiki, z których jeden hucznie nazy- 
wany jest „restauracją“ bynajmniej wsi nie zdobią. 
O współdzielności ani słychu. J SŁ. 


KRONIKA 


— Opłaty na rzecz ubogich. Onegdaj do- 
nieśliśmy, że magistrat, pragnąc przyjść z pomocą 
Komitetowi parafialnemu, który prowadzi akcję na 
rzecz ubogich, postanowił zaprowadzić pewne opła- 
ty, na rzecz funduszu komitetu. Obecnie dla do- 
kładniejszej informacji podajemy wyciąg z odnośnej 
uchwały magistratu: 

Datki na biednych przy biletach wstępu do 
teatrów amatorskich, teatrów rozmaitości, kinema- 
togratów i wszelkich widowisk w wysokości 25/0 
od ceny biletów. Wszelkie restauracje, jadłodajnie, 
piwiarnie, mające pozwolenie od c. i k. Komendy 
Obwodowej do trzymania otworem ich lokalu po 
godzinie policyjnej t. j. po 10 godzinie wieczór 
mają opłacać przy pozwoleniu do 11-ej wieczór 
1 kor. 50 hal, do 12 godziny 3 korony dziennie, 
w razie otrzymania dłuższego pozwolenia — 5 kor. 
dziennie z góry miesięcznie. W wszelkich han- 
dlach, restauracjach, cukierniach, piwiarniach mają 
być gościom przy płaceniu podawane rachunki, w 
których, jako pierwsza pozycja będzie figurować 
datek na ubogich miasta 2 hal.; rachunki takie za- 
opatrzone pieczęcią komitetu ratunkowego mają 
interesowani kupcy, restauratorowie i t. d. kupo- 
wać w kancelarji Komitetu. Zbieranie datków do 
puszek w lokalach publicznych. Datki na biednych 
od kart w klubach w wysokości 10'/o taksy, uiszcza- 
nej na cele klubu. Dzień kwiatka raz na 
miesiąc, z tem jednak zastrzeżeniem, że zbiera- 
jące osoby nie będą natrętnie żądały datków. 

Należy się spodziewać, że ostatni projekt u- 
znany przez magistrat spotka się z ogólnem uzna- 
niem, 

— Ważne dla gospodarzy kwater. Komi- 
sarz rządowy podpuikownik Schneider wydał na- 
stępujące rozporządzenie: Wszyscy właściciele nie- 
ruchomości, lub ich zastępcy, obowiązani są po 
opuszczeniu przez p. p. oficerów, lub żołnierzy c. 
i k. Austryjackiej Armji, jak również urzędników 
i Legionistów zajmowanych przez nich lokali na- 
tychmiast meldować o tem w Komisji Kwaterunko- 
wej dyżurnemu Członkowi tejże Komisji (gmach 
Magistratu ul. Kaliska Nr. 13). Winni wykroczenia 
będą karani. 

— Sprostowanie. W artykule pod tytułem 
„Przerwana idylla* w N. 42 naszego .pisma w na- 
zwisku rosyjskiego ambasadora w Londynie wkra- 
dła się pomyłka. Zamiast Berckendorii winno być: 
hrabia Aleksander i hrabina Benckendorif. 


— Galicyjskie tereny naftowe w ogniu. 
Korespondent wojenny berlińskiej „Vossische Zei- 
tung* podaje kilka ciekawych szczegółów o pod- 
paleniu przez rosjan terenów naftowych w Galicji. 
„Kiedy pierwsze oddziały wojsk sprzymierzonych 
(należące do grupy Linsingen-Szurmay) w pościgu 
za rosjanami stanęły na wzgórzach, okalających 
Borysław, oczom ich przedstawił się potworny wi- 
dok: leżące u ich stóp tereny naftowe stały w pło- 
mieniach! Nieprzyjaciel zostawił na miejscu trzy 
sotnie kozaków i kazał im podpalić wszystkie źró- 
dła nafty. Prócz tego został na miejscu oddział 
dragonów, celem ukrócenia ewentualnej rewolty 
miejscowej ludności. Do dzieła swego zabrali się 
kozacy najpierw w Modryczu. Podziurawili rezer- 
woary i płynący stamtąd olej, w kilku miejscach 
zapalili, Nazajutrz przyszła kolej na źródła w Hu- 
biczach, a potem znowu na Borysław. Podpalacze 
sprawiali się szybko. Mieli, co prawda, rozkaz 
oszczędzać kopalnie francuskie /i angielskie, ale 
mało się troszczyli o ścisłe wykonanie rozkazu. 
Ogień podkładali wszędzie, gdzie się tylko dało. 
Jednakowoż część kopalń udało się wyratować. 
Pewien inżynier, polak, wpadł na pomysł przeku- 
pienia kozaków i w istocie ubił z nimi interes. 
Za każdą oszczędzoną kopalnię wypłacał kozakom 
po 30 rubli. W ten sposób uratował od zagłady 
cały szereg szybów, należących do galicyjskich to- 
warzystw*. 

— Kto daje już na oświatę w Galicji. Pod 
tym tytułem zamieszcza warszawski „Dziennik pol- 
ski“ artykuł, w którym z okazji wielkiej kwesty 
na wpisy dla szkół polskich porównano ofiarność 
publiczną na cele oświatowe w Królestwie z po- 
pularnością Tow. Szkoły Ludowej w Galicji, na 


„DZIENNIK NARODOWY* 


którą tam dają już ofiary coraz liczniejsze rzesze lu- 
dowe, chłopi i robotnicy. W artykule przytoczono 
kilka przykładów takiej ofiarności. Takie dowody 
zrozumienia przez lud obowiązku ofiarności na 
szkolnictwo narodowe u nas pośród chłopów i ro- 
botników są prawie nieznane—pisze autor. 

Przytaczamy ten artykuł jako znamienny o- 
bjaw, świadczący, jak mało znano u nas Galicję, 
którą bardzo wielu uważało ciągle za siedzibę cie- 
mnoty i nędzy. Pod tym względem publicyści 
warszawscy czynią w Galicji prawdziwe odkrycia, 

— 22.000 rubli na cele publiczne. Pisma 
warszawskie donoszą: W pierwszej połowie maja 
zmarła Ś. p. Józefa Bieżyńska, która w testamencie 
swym poczyniła następujące zapisy na cele publi- 
czne: 3000 rb. na schronisko dła paralityków św. 
Władysława, 3000 rb. na Tow. Opieki nad umysło- 
wo chorymi w Drewnicy, 1000 rb. na Schronisko 
dla nauczycielek w Zielonce, 1000 rb. na przytułek 
św. Zofji na placu św. Aleksandra w Warszawie, 
1000 rb. na Pogotowie ratunkowe, 1000 rb. na 
Tow. Kolonji letnich, 1000 rb. na kościół w Kali- 
nie Wielkiej w powiecie Miechowskim, 1000 rb. 
na zapoczątkowanie budowy, kościoła w Boniewie 
w pow. Włocławskim, 1000 rb. na kościół w Łu- 
kowej w pow. Jędrzejowskim. Ogólnym legata- 
rjuszem mianowany został <lr. Kazimierz Wisłocki. 

— Humor Warszawy. Życie warszawskie, 
obfitujące w dobie obecnej w groteskowe kontra- 
sty, nastręcza ludziom mającym poczucie komizmu 
i humoru moc materjału do znakomitej satyry. 
W jednym z ostatnich numerów „Muchy* znajdu- 
jemy np. „Warszawski kalendarzyk terminowy“, 
rzecz krotochwilną, a jednak świetnie malującą 
pewne stosunki i nastroje stołeczne.— Oto główne 
rubryki tego dowcipnego kalendarzyka: 

Imiona słowiańskie. Dziś Zgotomira, 
jutro Kłótnioluba. 

Zgromadzenia i posiedzenia. Przez 
dzień cały: Przelewających z pustego w próżne, 
we wszystkich cukierniach 1 kawiarniach warszaw- 
skich. — Stowarzyszenia „Strachajłów*, od 8 do 2 
w mocy w resursach przeznaczonych dla warstw 
górnych. — O 3-ej po poł. zebranie ogólne kasy 
pożyczkowo-wkładowej pod nazwą: „Naciągnęli, a 
teraz płać*. —O 4-ej po poł. Zebranie likwidacyjne 
kasy wzajemnego kredytu „Gotówka fiut*—W roz- 
maitych godzinach dnia, głównie zaś przedpołu- 
dniem, zgromadzenia i narady stowarzyszeń hijen 
wojennych: mięsnego — na dworcu kolei brze- 
skiejj mą cznego—na dworcu kolei kowelskiej; 
węglowego—na dworcu kolei petersburskiej. — 
Od samego rana: Ogólne zebranie Towarzystwa 
stosowania chemji do przemysłu, (oddział spirytu- 
su denaturowanego)—na Pawiaku. 

Odczyty. O dezotjentacji warszawskich 
orjentacyjnych orjentacji, odczyt p. Żołądkiewicza, 
prezesa dzielnicowego klubu, jedynego stronnictwa 
prawdziwie narodowego t. j. N. D. 

Sprzedaż na ulicach miasta chorągiewek: 
dziś na rzecz tych, którzy nie szukają pracy, 
jutro na rzecz tych, którym się nie chce robić. 

— Niemiecka własność rolna w państwie 
rosyjskiem. W związku z zamiarem zlikwidowa- 
nia niemieckiej własności rolnej w państwie rosyj- 
skiem ministerstwo spraw wewnętrznych zażądało 
od gubernatorów dat, dotyczących rozmiarów tej 
własności. Według tych odpowiedzi największe 
obszary należą do Niemców w gub. tauryckiej, 
gdzie w strefie stuwiorstowej wzdłuż brzegów Czar- 
nego i Azowskiego morza, Niemcy posiadają 2,726 
majątków o obszarze około 2 miljonów morgów. 
Następnie idzie gub. besarabska, gdzie do Niemców 
należy 5,370 majątków o obszarze około 700.000 
morgów. W gub. estlandzkiej 49 gospodarstw 
niemieckich, rozpościera się na terytorjum około 
20.000 morgów. W Królestwie Polskiem niemiecka 
własność rolna jest największa w gub. lubelskiej, 
gdzie dosięga 63.000 morgów, złożonych z 2.275 
tytułów własności. 

— Znachorzy w Warszawie. Pisma warszaw- 
skie donoszą: Z powodu braku lekarzy, jaki obe- 
cnie daje się odczuwać „praktykę lekarską* zaczęli 
obecnie uprawiać na szerszą niż zwykle skalę, ró- 
żni znachorzy, owczarze i t. p. indywidua, do któ- 
rych ciemny ludek z dobrą wiarą w ich cudotwór- 
czość znosi grosze i ruble , „Lekarze* cı obrali 
sobie siedlisko w dzielnicach podmiejskich, dokąd 
spieszą biedacy, a często nawet ludzie mający 
pretensję do inteligencji. Jeden z „doktorów* np. 
zamieszkał w okolicy Powązek i na wszystkie do- 
legliwości stosuje pod różnemi postaciami mrówki 
do wewnątrz i zewnątrz. 

— Miljony do kanałów. Pisma warszawskie 
donoszą, że wylewanie piwa zaczęło się w kilku 
browarach warszawskich, Jak już donosiliśmy, jest 
to piwo ugotowane jeszcze w roku zeszłym przed 
zakazem sprzedaży trunków i powstrzymanie dal- 
szej fabrykacji piwa. Przez szereg miesięcy miano 
nadzieję na uzyskanie pozwolenia na sprzedaż i 
konsumcję. Ponieważ to pozwolenie nie nadeszło, 
zaczęło się wylewanie do kanałów w obecności 
delegatów akcyzy. Straty, jakie wskutek tego po- 
niosą browary warszawskie, wyniosą miljony. 

— Brak mięsa w Warszawie. Pisma war- 
szawskie doniosły w dniu 16 maja: Wczoraj więk- 
szość dzielnic miasta zupełnie pozostała bez mięsa. 
Są domy średnio zamożne, nie skarżące się na 
niedostatek środków materjalnych, w których już od 
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pięciu dni niema mięsa na obiad. W rzeźniach 
ubój mięsa ustał. Powodem braku zupełnego wo- 
łowiny w mieście, jak wyjaśnia, się najzupełniej 
nie jest brak wołów, gdyż dowóz na targ praski 
jest obfity, lecz ujawnia się w ten sposób bierny 
protest przeciw taksie obowiązującej, oparty na 
bezczynności rzeźników. 

— Kryzys na giełdzie pracy w Rosji. „No- 
woje Wr.“ pisze: Wskutek przerwania w roku bie 
żącym emigracji robotniczej do Niemiec; Austcji 
i Ameryki daje się zauważyć wzmożona podaż 
pracy w kraju północno-wschodnim, szczególnie w 
wileńskiem biurze ewidencji najni robotników 
i przesiedleńców. Przybywają masy robotników 
z gub. centralnych Rosji. Również daje się zau- 
ważyć emigracja z Królestwa i z Wołynia. 


-— Rodzajowa scenka w Rosji. Czytamy w 
„Rieczi* : We wsi Stołpuny, gub. Charkowskiej, 
wołostnoj starszina Foma Prokicz pochował żonę, 
która zmarła na tyfus plamisty. Po oddaniu ostat- 
niej posługi prochom nieboszczki, osierocony wdo- 
wiec dla utulenia żalu, sprosił gości pogrzebowych 
w liczbie 17 do siebie, gdzie wyprawił sutą stypę. 
W braku „oczyszczanej*, której nie można było 
nigdzie dostać, raczono się obficie spirytusem de- 
naturowanym. 

W rezultacie odbyło się dalszych 10 pogrze- 
bów. Niefortunni czciciele Bachusa umarli na- 
tychmiast wskutek silnego zatrucia. Wśród nich 
znaleźli się: Anton Romanczuk, nauczyciel ludowy 
z sąsiedniej wsi, Akakij Sotik, pisarz oraz zamożni 
gospodarze jak Skworiec, Banarczuk i Sawienko. 
= , Reszta gości leży w szpitalu i walczy ze 
śmiercią. 


Brońmy się przed epidemijami! 


Im bardziej zbliżamy się ku upalnym dniom 
lata, tem bliżej stoimy wobec grozy epidemii, które 
mogą przynieść nam okropne czasy wojny. 

Mieszkańcom Piotrkowa obawa przed choro- 
bami zakaźnemi bardziej zasłania urok tegorocznej 
wiosny, niżeli innym. 

Dotychczasowa gospodarka miejska nie dała 
nam zasadniczych urządzeń sanitarnych, nie mamy 
kanalizacji, brak w naszem mieście wodociągów, 
nigdy nie starano się tu o stworzenie systemu, 
któryby rozwiązywał kwestję porządków miejskich. 

Co więc przyniosą nam czasy? Czy okropny 
bóg wojny, który unosi się nad naszą ziemią, nie 
strząśnie nam ze swych skrzydeł jeszcze jednej 
plagi ? 

Brońmy się już teraz ! , 

Magistrat m. Piotrkowa rozpoczyna w tym kie- 
runku akcję, rozporządzeniem mającem na celu, 
uregulowanie wywożenia śmieci z ulic i podwórców 
domów. Skuteczność tych zarządzeń zależy wy- 
łącznie od sposobu wykonania, ale niema chyba 
potrzeby dodawać, że celem zarządzeń jest wyłącz- 
nie dobro publiczne. 

Wywożenie Śmieci z ulic prowadzić będzie 
nadal straż ogniowa, która dla tem skuteczniejszego 
działania, otrzyma więcej koni i wozów. Stróże 
domów, wedle projektu magistratu, będą obowiązani 
zbierać śmiecie z ulic do opowiednich koszów lub 
skrzyń, które właściciele domów będą musieli spra- 
wić własnym kosztem. 

Codziennie ulicami miasta przejeżdżać będą 
wozy straży ogniowej, na które stróże będą musieli 
złożyć zawartość koszów. Zbliżanie się wozów, 
sygnalizować będzie dzwonek. 

Nie mniej ważnem jest szybkie i częste wy- 
wożenie śmieci z podwórców, co już w zupełności 
należy do właścicieli domów. W podwórzu każdego 
domu powinna znajdować się skrzynia na śmiecie 
lub wózek, a śmiecie które są najniebezpieczniejszy- 
mi rozsadnikami bakterji, powinny być jaknajczę- 
ściej wywożone. 

Dorożkarze będą obowiązani sami uprzątnąć 
place, na których zajmują stanowiska. 

Dla informacji gospodarzy domów podajemy 
poniżej bliższe szczegóły o kursowaniu wozów 
straży ogniowej, które wywozić będą śmiecie. 

Rewir I. Godz. 6-ta do 8-ej rano, ulice: To- 
ruńska, Słoneczna, część rynku Bernardyńskiego, 
Kaliska, Pocztowa i Bankowa. Godz. 8 do 10 rano, 
ulice: Żelazna, Bykowska do Cmentarnej. Godz. 
10—12 w południe, ulice: Bykowska do końca, 
Plac Litewski i Cmentarna. 

Rewir H. Godz. 6—8 rano, ul. Dominikanek, 
plac Bernardyński i rynek Targowy. Godz. 8—10 
rano, ulice: Nadrowna, Alleje Szkolne, do Jagie- 
lońskiej. Godz. 10— 12 rano Alleje Szkolne „do 
końca i Bujnowska. Godz. 3 —5 pop., ulica Ro- 
kszycka i Tomickiego. Godz. 5—7 pop. ul. Fa- 
bryczna, pasaż Rudowskiego, Złota i przyległe. 

Rewir III. Godz. 6—8 rano, ulice: Sieradzka, 
pl. Trybunalski, Łazienna, Sucha, Mokra, Pijarska, 
Rwańska i Szewska. Godz. 8—10 rano: ul. Farna, 
Staro-Warszawska, Zamurowa i Na ławach. 

Godz. 3—5 pop. ul. Nowy Świat, Nowo-War- 
szawska, Bugajska i przyległe. Godz. 6—7 pop. 
ul. Krakowska, Przedborska, Wiślana, Działoszyń- 
ska. Dodać w końcu należy, że do skrzynek, prze- 
znaczonych na śmiecie z. ulic nie wolno wysypy- 
wać śmieci z podwórza, których wywożenie pozo- 
staje nadal obowiązkiem właścicieli domów, 


Str. 4. 


Prasa rosyjska o Rumunji 


Prasa rosyjska jest widocznie rozczarowana 
zachowaniem się Rumunji. Dzienniki rosyjskie 
wyrażają żal, że Rumunja nie wystąpiła czynnie 
równocześnie z Włochami. „Ruskoje Słowo" z 21 
maja pisze, że rokowania między Rosją a Rumu- 
nją jeszcze nie ukończone, 

„Birżewyja Wiedomosti* z 21 maja, nie zga- 


dza się na odstąpienie Banatu na rzecz Rumunji, | 


gdyż w Banacie przeważa ludność serbska. Ten 
sam dziennik z 24 maja twierdzi, że na zapyłanie 
Filipescu miał Bratianu, rumuński prezydent mini- 
strów, oświadczyć, że król rumuński sprze- 
ciwił się akcji Rumunji, ponieważ byłoby to 
szkodliwe dla interesów rumuńskich. 
Współpracownik tego pisma, Iucarow, w cierp- 
kich słowach zarzuca dyplomacji rumuńskiej, dwu- 
znaczność. Było wiele rozmów — pisze — lecz 
do rokowań nie przyszło. Zasłanianie się królem 
jest tylko grą dypłomatyczną. Rumunja chce pò- 
wtórzyć grę z czasów wojny bałkańskiej, miano- 
wicie ograniczyć się do spaceru wojennego i po- 
czynić w ten sposób jak majwiększe zdobycze 


terytorjalne. W Bukareszcie mogą przegrać 
i wyjść z pustemi rękoma — kończy lucarow swo- 
je wywody. i 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


Już oddawna 


W uzupełnieniu austro-węgierskiej księgi 
czerwonej podaje „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung* interesujące szczegóły o zachowaniu 
się Włoch, z których wynika, że Włochy od- 
dawna już tylko pozornie należały do trój- 
przymierza, de facto zaś pozostawały w taj- 
nym sojuszu z trójporozumieniem. Kto wie, 
czy trójporozumienie wogóle zaryzykowałoby 
wojnę, gdyby nie było pewne pomocy wło- 
skiej. Organ kanclerza niemieckiego opo- 
wiada, że Włochy zdradzały od dawna 
już wszystkie tajemnice trójprzy- 
mierza mocarstwom trójporozumie- 
nia, a w szczególności Rosji. Wobec 
tego obecna zdrada Włoch nie była dla mo- 
carstw centralnych niespodzianką. 

Traktat trójprzymierza zawarty był w 
r. 1882 i odnawiany w latach: 1887, 1891, 
1902 i 1912. 


Postępy ofensywy sprzymierzonych nad Dniestrem 


Wiedeń. 
Na przestrzeni między Prutem a Dniestrem wojska sprzymierzone atako- 
wały wczoraj w dalszym ciągu nieprzyjaciela na linji Łanczyn — Nadwórna —Kałusz, ze- 
pchnęły go w kierunku Stanisławowa i Halicza, zyskały na terenie na lewym brzegu 
Dniestru, na wschód tudzież północ od Żurawna i wzięły do niewoli dalsze 6.200 rosjan. 


(Łanczyn na połud. wschód od Nadwórny, na lewym brzegu Prutu. 


B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 8 czerwca w południe: 


Uw, Red.). 


Zresztą położenie na północy niezmienione. 


Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer. 


Wojna włoska 


Wiedeń. 


B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 8 czerwca w południe: 


Na Pobrzeżu przygotowuje się nieprzyjaciel widocznie do ogólnego ataku na nasze 


pozycje nad Isonzą. 
zostały: krwawo odparte. 


Jego dotychczasowe odosobnione wypady pod Gradyską i Sagrado 


Na granicy karvnckiej i tyrolskiej trwa bezskuteczny ogień włoskiej artylerji. Oddział 
strzelców alpejskich, który zdołał zająć Monte Piano (szczyt na południe od Landro) został 


przez wojska nasze wyparty. 


W okolicy Ala pojawili się plądrujący Garibaldczycy. 
Zastępca szefa sztabu. generalnego von Hoefer. 


Walki na Żmudzi 


Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo pod d. 6 
b. m.: Ofensywa nasza pod Sawdynikami, do któ- 
rej przyłączyły się jeszcze wojska nasze, stojące na 
północy i południu, posunęła się w kierunku wscho- 
dnim. Liczba pojinanych jeńców wzrosła do 3650. 
Na południe od miejscowości Ugiany odparliśmy 
atak nieprzyjacielskiej dywizji. Na południe od 
Niemna wojska niemieckie wyparły oddziały nie- 
przyjacielskie z powrotem na linję Sapieżyszki — 
Wilki. 

Sprawozdanie rosyjskiego sztąbu 


Oficjalny komunikat rosyjski z 5 bm. stwier- 
dza postępy ofenzywy wojsk sprzymierzonych na 
całym froncie bojowym. Z komunikatu wynika, że 
rosjanie w żadnym punkcie linji bojowej nie po- 
dejmują inicjatywy lecz wszędzie bronią się rozpa- 
czliwie przeciw gwałtownemu parciu wojsk austcja- 
ckich i niemieckich. Komunikat stwierdza nastę- 
pnie, że wieczorem 2 czerwca artyłerja niemiecka, 
stojąca pod Bobrem, bombardowała Osowiec. 


Rozpaczliwy nastrój w Rosji 


Sztokholm. (w. wł.) Wychodzące w Peters- 
burgu a zazwyczai przez samego w. ks. Mi- 
kołaja Mikołajewicza inspirowane „Wieczernieje 
Wremia* ogłosiło wielką apostrofę do zwiątpiałej 
inteligencji rosyjskiej, która skutkiem klęsk ponie- 
sionych przez Rosję w Galicji, upadła na duchu 
i destrukcyjnie oddziaływa teraz na masy. (Arty- 
kuł ten dosadnie ilustruje nastrój, który zapanował 
w Rosji pod wrażeniem zbliżającego się bankruc- 
twa imprezy rosyjskiej. Uw. Red.) 


Walki we Francji 


Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo pod d. 
6 b. m.: Ataki nieprzyjacielskie na pozycje nasze 
na wschodnim stoku wzgórza Loretto zostały od- 
parte; tylko o niektóre części naprzód wysunię- 
tych rowów strzeleckich. wałka jeszcze się toczy. 


We wsi Neuville straciliśmy dwie grupy domów. 
Twierdzę Calais i hangar lotniczy w St. Clément 
pod Lunéville obrzuciliśmy bombami, 


Sukces Turków w Dardanelach 


Konstantynopol. Komunikat urzędowy z 6 
b.m.: Na „froncie dardanelskim dziś zrana roze- 
grała się ostatecznie na naszą korzyść walka, któ- 
ra się 4 b. m. rozpoczęła w odcinku Sed-il-Bahr, 
a następnie stopniowo na cały front przeniosła. 
Nieprzyjaciel wśród wielkich strat w bezładzie co- 
fnat się na swe dawne pozycje; zdobyliśmy 17 ka- 
rabinów maszynowych i znaczną ilość amunicji i 
matetjału wojennego. Także pod Ariburnu, w no- 
cyz 5 na 6 czerwca, odparliśmy krwawo atak 
nieprzyjacielski. 


Walki na morzu 


Kopenhaga. (w. wł.) Według wiadomości na- 
deszłych tu z wyspy Gotland, 5 bm. toczyła się 
na morzu bałtyckiem wałka morska. Sądząc z hu- 
ku dział, w walce wzięty udział największe jedno- 
stki bojowe. 

Kopenhaga. (w. wi.) Dzienniki angielskie do- 
noszą, że na morzu Północnem angielski torpedo- 
wiec „Mohawk* natknął się na minę. 


Włosi obrzucają bombami własne koleje 


Wiedeń. We włoskiem sprawozdaniu urzę- 
dowem z l b. m. była wiadomość, że balon aun- 
strjacki obrzucł bombami most kolejowy w Ma- 
rechii pod Rimini. C. i k: wojenne biuro praso- 
we stwierdza, że lotnicy austrjaccy w akcji tej ża- 
drnego nie wzięli udziafu, a skoro most pod Rimi- 
ni został w istocie zniszczony, to zniszczyli go lo- 
tnicy włoscy. 


Angielska błokada wybrzeży Małej Azji 
Londyn. (w. wł.) „London Gazette* donosi: 


Rząd angielski zarządził blokadę wybrzeża Małej 
Azji, która rozpoczęła się z dniem 2 b. m. W o- 
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brębie błokady leży także wejście do Dardaneli. 
Okręty neutralne mają opuścić zblokowany obszar 
w 72 godziny po ogłoszeniu blokady. 


W przededniu nowych zmian gabineto- 
wych w Anglji 

Londyn (w. wł.). Prasa angielska przygoto- 
wuje publiczność na nowe, poważniejsze jeszcze 
przesilerie w gabinecie, niż ostatnie. Kiedy bo- 
wiem nowi unionistyczni ministrowie dążą do za- 
prowadzenia powszechnej służby wojskowej w An- 
glji, to ministrowie liberalni stanowczo sprzeciwia- 
ją się tej reformie, powołując się na sfery liberal- 
ne, robotnicze i Irlandczyków, którzy o reformie 
tej nie chcą słyszeć. Asquith i Lloyd George 
woleliby raczej ustąpić, niż głosować za reformą 
wojskową. 


Ferdynand bułgarski wraca na katoli- 
cyzm ? 


Genewa (w. wł}. Paryski „Matin* otrzymał 
z Rzymu wiadomość, że car Ferdynand I zamierza 
w najbliższych dniach wrócić na łono rzymsko-ka- 
tolickiego kościoła. „Matin“ omawia tę wiado- 
mość z pewnym niepokojem i nadaje jej doniosłe 
polityczne znaczenie. 


Sprzysiężenie w Indjach 

. Kopenhaga. (w. wł.) Londyński „Times“ za- 
wiera sprawozdanie z procesu wytoczonego przez 
rząd angielski w Lahorze 80 osobom należącym do 
tajnego stowarzyszenia rewolucyjnego. Rozprawy 
wykazały że spisek powstał wśród eimigrantów— 
hindusów w Ameryce i Kanadzie i był bardzo roz- 
gałęziony, nietylko wśród ludności cywilnej, ale 
iw wojsku kolonjalnem. Wiele osób, w tem kil- 
ku żołnierzy hindusów, sąd skazał na śmierć. 


'Deiraudacje serbskiego generała 


Bukareszt (w. wł.). Dzienniki tutejsze dono- 


szą, że serbskie władze wojskowe wytoczyły śledz-_ 


two generałowi Stefanowiczowi, ponieważ sprze- 
niewierzył znączne suiny, powierzone mu na zaku- 
pna środków żywności dla armji serbskiej w Gre- 
cji i Rumunji. Stefanowicz został telegraficznie 
odwołany z Paryża do Niszu i tam aresztowany. 


Odpowiedzi Redakcji 


Tadeuszowi 0... w Zawierciu. Dia braku miejsca z 
nadesłanych skryptów nie mogliśmy skorzystać, 

Legioniście „„królewiakowi”. List wasz i skrypt prze- 
czytaliśmy. Do druku na łamach „Dziennika“ nie nadaje się, 
Prosimy o korespondencję z życia Legionistów w Krzyżanowie. 


OGŁOSZENIA 


RZE ANR Z WANNA ANA NA a ahaaa aanas aaa 
!!| TYLKO TRZY DNI !! 

W sali Stow. Rzemieślników i Handlujących w Piotrkowie 
odegrają łódzcy artyści dramatycz. pod kier, p, A. Piekarskiego: 
W sobotę, dnia 12-go czerwca b, A 
Po raz. pierwszy w Królestwie Polskiem 


NA ZAWSZE (ucieczka z katorgi) 


dramat narodowy w 4 aktach Lucjana Rydla. 
W niedzielę, dnia 13-go czewca b.r. 

x ; A) 
GWIAZDA SYBERJI 
dramat w 4 aktach L. Starzeńskiego. 

W poniedziałek, dnia 14-go czerwca b. r. 


1) X PAWILON 


(tajemnice cytadeli warszawskiej) dramat w 1 akcie 
Kornela Ujejskiego (Asta), 


2) Fragment z Kordiana 
J. SŁOWACKIEGO. Scena w podziemiu, 


3) Widzenie księdza Piotra 


z 8-ciej części Dziadów A. MICKIEWICZA, 


Szczegóły w programach.—Programy bezpłatne, —W an- 
traktach koncert orkiestry pod batutą dyr. St. Mańkow- 
skiego. — Ceny miejsc: od 5 koron do 50 halerzy. 
Początek punktualnie o godz, 6-ej, a koniec o godz, 9 
m. 15 wieczorem. — Bilety wcześniej nabywać można 
w cukierni W-go Szymańskiego przy ulicy Kaliskiej, 
a w dniu przedstawienia od godziny 3-ciej przy kasie, 


Dnia 29 maja r, b. na ulicy Polnej znaleziono pieniądze, 
które można odebrać u ks. Dziekana Zagrzejewskiego w Piotr- 
kowie, po złożeniu dowodów własności. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny 
Tadeusz Kowalski 


przyjmuje od 2—4 popołudniu, ul. Krakowska |. 13. 
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